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MOwiliśmy w M onito rze  poprze* 
dzai§cym o Filozofiy y wielkim 

“iey pożytku d la  Łudzi  > będz ie  fię 
godzi io  rów nie  powiedzieć  o g lu p -  
ftwach Fi lozofow.  Żnayduią fię m i a -  
iiowani przez fiebie famych F i lo z o ­
fowie ,  którzy  fię nie ſlaraią użycecz- 
nemi ftawać, a le  ty lko  chcą fię dać 
poznać.  Nieprzyiaciolami będąc ochg- 
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doftwa y przyftoyności fiiaią pdftawę 
n iezgrabny  y dz iwaczną .  W ykrzykuią  
przec iwko p ien iędzm i  y wſzyf tkich 
wygód życia pozbaw ia ją  (ię. Chroń fię 
tych  ſzczegulności  k tóre  ſą • znak iem  
umyflu pfożnego y chełpl iwego.  M i­
mo nayof trzeyſzę uwagę nieprzeftępo- 
wan.a  powſzechnego porządku ,  iuż  
doſyć L u d z ie  ſą Uprzedzeni o ſamym 
nazwiſku Filozofii .  Coż  by byio  g dy ­
by śm y  chcieli iść w kontr  zwyczaiom 
iuż  p' zyię tym . Doſyć to ieft nie row -  
hać fię z Poſpolftwem ſercem y um y-  
fterrrNie chcieymy różnić  fię od G m in u  
powierzchownością .Nośmy ſuknie k to ­
reby  ani n ieochludne b y iy ,a n i  nad to  
wſpaniaſe .  Możemy fię obeyść  b e z  
tych wazów mifternie robionych 
gdzie ſ rebro  z Porcel laną użyczaiy 
fobie wzaiemnie  okazałością ale po­
d o b n ie  nie  t r z e b a  wierzyć ,  że cnota 
na t> m zaw if ta ,aby  n igdy  nie używać 
naczynia  ſ r eb rne go .  Powinniśmy ró­
żnić fię o d  G m in u  ſprawamij  a nie 
" zaś



zat  Tpof -bamj życia; inaćzey zamiaſł  
poprawienia  onego , fprawierfiy w nim 

-wftręt do fiebie. Nie  zec! ce nas na- 
i ś ł ad o w ać  w niczym, geiy fię obawiać 

b ędz ie ,a by  p rzym uſzonym  nie był na­
ś ladować nas we wſzyſtkim. CeMżcze-  
gu iny  F ilozofię ,  ieft to wydoskonalać 
r o z u m ,  ludzkość y towiarzyftwo, nie 
m ożna  zaś d o  t e g o d o y ś ć  krefu żyjąc 
rożnie  y zdrożnie  od innych Ludz i .  
S t rzeżm y fię ftawać nienawifnemi y 

1 śmiefznemi p rzez  ten fam fpoſob, kto-  
i ry  fię nam zdaie zciągae dla nas ſza- 

cunek y pow ażenie .  Zyć zgodnie  z 
przyrodzeniem, pow inno  bydź naſzym 
zam iarem ,  nic zaś Jemu przeciwniey- 
ſżego nie ie f t , iako  mieć w pon iewierce  
ciało, Iribić niecżyftość,  chronić fię 
ochędof twa p rży f toynego ,  k tóre mato 
co kofztuie. Filozofia po nas wyciąga, 
abyśm y żyli oſzczędnie , .ale nie iako 
ło trowie, '  ofzczędność zaś nie ieft nie- 
przyiaciołką ochędoftwa. Potrzeba za- 
chować ftuſżny śrzodek. Cnotliwemi 
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bądźmy nie przeftępuiąc porządku po -  
wfzechnegoj niechay pof tępowanie na- 
ſze  będzie  odziwiema godnym ,  nie* 
pokazuiąc fię do  naś ladowania  trudnym .

/ 1 N ic  nie maſz fromotnieyfzego iako.
; Filozofia  karmiąca fię applauzami ,  

N i e r o z u m  ieft ieſzczę więkſzy z ttro- 
ny  Filozofa , gdy fię bydź zdaie  czu­
łym na pochwały PofpoKłwa. Jeftże to 
rozum cieſzyćfię pochwalą nieuków , 
w k tó rych  nic niemaſz  chw alebnego?  
Zoftawmy brxvo tym profeſsyoni,  które, 
ſą wynalezione d la  rozryw ki  L u d u .  
Filozofia  chce bydź przyję ta  z więk- 
fzym u ſzanow an iem  , b o  pochwały 
ba rdzo  powfżechne mogą ią ba rdz iey  
zhańbić. N a leży  iey wyftawić  świą- 

- tn ićę.w ktorey by ią pokazywać m ożna  
beſpiecznie ,y  gdzieby w prow adzonym ,  
bydź  takoż można,  nie przez kupca 
handlującego ftowy, ale przez  godnego  
minif t ra  F i lozo fa .

W yrzućmy z Filozofiy wſzyftkie  
ſub- .



fobtę lności  próżne. W  prawdziwęy 
Filozofiy n ie  idz ie  o t o ,  iak cwiczyć 
n.iſz rozum mamy,a le  iak obycząie  po^ - 
p rawiać .  Czegóż mię obciążaſz nauką 
zbytn ią  ? widzę obie tn ice piękne, a 
Ikutku mato. S tarodawni m ów il i ,  z a ­
chowam ſpokoyność moią w poś rzod  
naywiękſzych niębeſp ieczenl tw,  i e  mię 
żelazo, og ie i f^naw atnośc i  nay ſ roż ſze  
nie  zmiefzaią nigdy. Lepieyby byl i  
z rob i l i  nauczając pogardzać  chwałę 
y. lu b ie ż n o ść .  Podaieſz mi do ro ­
związania za rzu ty  t rudne ,  do  obja­
śnienia  Propqzycye ciemne,  lub  dwo­
iście znaczące .  T rzym ay  fię tych 
k tó r e 'm i  właśnie  potrzebne  do życia 
ſzęzęśiiwego.

N ic  n iemaſk b a r d z i e y  gorſzącego  ̂
iako poſtępki n iek tó rych  obrzydłych 
Filozofow , k tórzy prowadzą życie 
n iezgadzaiące fię z t y m ,  czego ucz§: 
Gdy ich w idz iem y podlegtemi wy- 
ftępkom k tó re  g a n ią ,  mufiemy ko­

konie-
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niecznie  zapa tryw ać fię na n :ch., iaka  v 
na śmiechugodnych nauczycielcw pro- 
żney  nauki, albo iako na f ie rn ikowj 
k tó r z y  choru ią -na  ſerce W czafie n a -  
w a łn o ś c i ,  gdy tym czafem po t rzeba  
k ie rować d o b r z e  ftereni y paſsować 
fig z fa lami.
Zapa tryw ać fię potrzeba na naukę F i-  
lozofiy, iako na ſpofirb doyścia  Szczę­
ś l iwego życia ,  d l a c z e g o  nie idzie  o 
nauczenie  fię fi! .o w y te rm inów ,a le  nauk  
poży tecznych ,  y wielkich maxym, kto^ 
rych b y  m o ż n a  zaraz  doświadczać ,  
N je  uwierzy  nicht,  iaki przynofi fkutek 
zdrow a Filozof ia ,  k iedy  pokazuie  le -  
k a r f t w a , k to rem i znofi wyftępki y 
k tó re  innego nie maią celu, iako poży­
te k  narodu,  ludzkiego.

M łodzież  nadew ſżyf tko  nagina fię ł a ­
tw o  do  nauki; Prawda ukazana  przez  

'  do ſkona tego  mędrca, fama fię przez fig 
za leca  tym um yf tom  powolnym, k tó re  
n ie  'ſą zupełnie z e p ſ u t e ,  y n iemafe

w iele



'wiele c i jzkośc t  do w zbudzen ia  w nich 
miłości cnoty.  Przyrodzenie rzuc i ło  
p ie rw ſze  ziarno y m a x y m y  w ſerca 
nafze: wfzyſcyśmy fię urodzili  d la  
d o b ra :  G d y  nas napominaią aby  go ‘ 
•działać, obudzaią w nas tylko te ſzczę* 
ś l iw ę ułożenia, kcore by ły  uſpione. 
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Pow iedzm y  na kon iec ,  iak możnaf 
ro z e z n a ć  prawdziwego Filozofa od  
mniemanego. 2daie mi fię że charakter 
Jego iftotny ieft naftępuiący: Ponieważ 
poznaie ſwego Stwórcę więc go czczci 
y kocha,  nie myśl i  nigdy obrażąć  go 
um yśln ie ,  y ſprzeciwiać fię P raw om 
jego  wiecznie  uftanowiónym. Kocha 
ſwego Bl iźn iego ,  czyni  mu zawſze 
dob rze ,  a  ź le  n igdy*  Jeżeli mu kto  
złość wyrządzi ,  ńie ieft mściwy, prze- 
puſzcza ła two,  o ſo b l iw ie g d y  widzi że 
fię chce poprawić. Jeft ludzk i ,  ob y -  
czayny,  ipokoytty y nie  zazdroſny, a 
ponieważ nie używa roſpufty  w źadney  
rzec zy ,  ieft też  z d ro w y  y ma fię d o ­

b rze .



b rze .  C o mowi,  umie  wytłumaczyć 
iaśnie, y p ra w d  nauk których lię na* 
uczy ł  dow ieść ,  to ieft ,  p rzez  prol te  
propozycye y przypow ieśc i  w yciągać-  . 
wnie ſ ienia  fprawięcUiwe, pfawd mało 
rozumianych. Pogardza przemiiaiącemi 
ro ſko ſzami ,  kocha wolność y niepod­
ległość,  nie  ſzuka bóga&w, y pocZy- 
tu ie  za rzecz naydrożfzą d o b rz e  użyć 
ćza ſu ſw o ie g o .  Kiedy nie znayduię  
tego  charakteru  w Człowieku,  k tóry  
chce bydź  Filozofem, żeby n im  miał 
bydź  cale n ie  wierżg.


